
Porządek nabeieAstw:
Niedziela IV Adwentu. Roraty 

o godz. 6.30. Msze św. o 9 i 10.
Suma o 11. Nieszpory o 15 30. 

Roraty  w dni powszednie o 6.30. 
Ostatnie ro ra ty  w czwartek.

Pasterka w wigilie Bożego 
Narodzenia zacznie się o godz. 11 
wieczorem. W wigilję obowiązuje 
post i wstrzemięźliwość.

W pierwszy, drugi dzień świąt 
Bożedgo Narodzenia, oraz niedziele 
będą nabożeństwa: prym arja  o 7.15, 
wojskowe o 9, szkolne o 10, suma 
o 11, nieszpory o 15.30.

CHRZTY odbywać się będą w 
pierwszy dzień świąt od godziny 
12 — 13 i od 15 — 16, oraz w nie­
dziele w tych samych godzinach. 
Uprzednio w tygodniu należy sp i­
sać ak t  w kancelarii parafialnej.
Nie zostawiać spisu aktu po chrzcie, 
gdyż ka rtka  op chrztu często ginie, 
zapomina się daty chrztu. Uprasza 
się o ścisłe przestrzeganie  godzin 
wyznaczonych na chrzty. Rodzica­
mi chrzestnymi mogą być tylko 
prak tykujący  katolicy. Nie wolno 
brać innowierców i wiaruśników.

ŚLUBY dawane będą w drugi 
dzień świąt i następne dni w godzi­
nach zamówionych do godz. 18-tej. 
Nowożeńcom się przypomina, aby 
jaknajgodniej przyjęli Sakram enta  
święte. Przyjęcia ś w i : ’ ch Sakra­
mentów świętokradzko ściąga prze­
kleństwo Boże. Po Komunji św. na­
leży się modlić przynajmniej 15-cie 
minut.

ORSZAKOM ślubnym i „kibi­
com"4 przypomina się, że życzenia 
młodej parze wolno składać tylko 
na placu przed kościołem, a nigdv 
w kościele.

Panny młode winny nie tyle 
pamiętać o długim welonie, ile o 
tern, aby miały na szyji szkaplerz 
medalik. Panny młode winny tak e 
wiedzieć, źe po ślubie Kościół udzie­

la dla nich specjalnego błogosła- 
w:eństwa. Po otrzym anie tego b ło­
gosławieństwa należy przyjść do 
kościoła i powiadomić kościelnego 
na drugi dzień lub kilka dni po 
ślubie. Nowożeńcy niechaj sobie 
przeczytają obrzędy sakram entu  m ał­
żeństwa podane w .Nb 36 „Życia Pa- 
rafialnego“ . Druhny winny być n a ­
prawdę przyzwoicie ubrane.

ZAPOWIEDZI przyjmuje się 
w każdy czwartek od godz. 15 — 18. 
Zgłaszać się wprost na w ikarjat do 
ks. dyżurnego. Po zdanym egzami­
nie przedślubnym kancelarja p a ra ­
fialna zapisuje do księgi zapowie­
dzi. Należy na egzaminie umieć ca­
ły pacierz i główne prawdy wiary.

Z narzeczonym i winni przyjść 
rodzice lub opiekuni.

Ruch w Parafii.
Zebrania.

Dzisiaj o godz. 11 zebranie K. 
S. M. M., o godz. 15 K. S. M. Z. i 
o godz. 18 Zastępu K. S. M. Z. na 
Małobądzu. Po nieszporach zebranie 
asysty kościelnej.

Wigilja dla pracownic dcmowych
odbędzie się na Górze Zamkowej w 
czwartek o godz. 17 zatrudnionych 
w domach niekatolickich. W wigilii 
mogą wziąść udział dziewczęta nie- 
stowarzyszone. Koszta wynoszą 1 
złoty. Zapisy do 22 grudnia przyj­
muje p. Monika Olszenkówna, Mo- 
drzejowska 45, I I  piętro.

Przypada mi dzisiaj z Ko­
chanymi Czytelnikami „Życia 
Parafialnego" zastanow ić  się  
nad czwartą i ostatnią cnotą 
kardynalną, nad um iarkow a­
niem lub w strzem ięźliw ością .

Człowiek dzisiejszy nie 
umie sobie niczego dobrowol­
nie odmówić. Pragnie nasycić

Prenum eratorzy
Prenumeratorzy „Przewodnika 

K a to lic k ie g o k tó rzy  biorą gazetę 
w kiosku zechcą do nowego roku 
uiścić wszystką należność.

•

Zapow iedzi przedślubne.
Józef Sobań ze Stanisławą Dur- 

basówną, Ignacy Wysocki z Anielą 
Trzcionkówną, Mieczysław Motyka 
z Anielą Gozdkówną, Paweł Flak z 
Ireną Kotułówną, Franciszek Ciesiel­
ski z Anną Adamkówną, Edward 
Mańka z Janiną Sowianką.

P rzez ch rzest s ta li s ię  dziećm i 
bożym i.

Henryka-Barbara Zębala, Halina 
l'Bronisława Hauzer, Ryszard-Kazi- 
mierz Kamiński, Janusz - Józef 
Stychno, Stefan-Kazimierz Mijalny, 
Daniela-Barbara Widera.

O deszli do w ieczn ości.
Śp. Katarzyna Nykiel l. 75, Te­

kla Bilska l. 74, Jan Sajdak I  6b, 
Władysław-Eugeniusz Tyszko l. 40, 
Stanisław Musiał l. 17. Joanna Za­
wadzka l. 67, Franciszka Stanik l 
44, Marianna Hioner l. 56.

Wieczne odpoczywanie.

się uciechą zm ysłow ą, rozko­
szą uciech św iatow ych w myśl 
hasła: używaj świata póki star­
czą lata. A jednak, jeśli cz ło­
wiek cnce być w artościow ym  
w stu procentach musi rozw i­
jać w sobie cnotę um iarkowa­
niu.

Umiarkowanie określa się
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CNOTA UMIARKOWANIA.



jako cnotę, która miarkuje 
w  nas i paskramia pożądliw oś­
ci zm ysłow e i daje nam pa­
nowanie nad niemi. Ona spra­
wia, że człow iek  trzyma wkar- 
bach żądze zm ysłow e, chęć do 
rozkoszy cielesnych, nadmier­
ną skłonnoś do jedzenia, picia 
i odpoczynku. Umiarkowanie  
sprawia, że człow iek  zacho­
wuje we w szystkiem  należną  
miarę. Przekroczenie owej  
miary nawet w  rzeczach do­
brych i szlachetnych jest b łę­
dem. I tak naprzykład, gorli­
wość w nodlitwie jest zaw sze  
dobrą i szlachetną, ale jeżeli  
kto przekracza w tej żarliw oś­
ci i ztego powodu zaniedbu­
je sw oje  obowiązki, taki za­
sługuje na naganę. Chrześci­
jańskie umiarkowanie stara 
się w szystk o  dobrowadzić w  
człowieku do harmonijnej zgo­
dności.

Cnota umiarkowania za 
kreślą granice pożądań cie les­
nych. Rozum ośw iecony w ia ­
rą poucza, że tylko w mał­
żeństw ie urzeczywistnia się 
cel popędu płciowego, jakim  
jest rozm nożenie rodu ludz­
kiego. Kto dobrowolnie poza  
m ałżeństw em  ulega popędowi  
płciowemu, w znieca ogień  
zm ysłów, niszczy zdrowie, 
sprowadza upadek. A zatem  
człowiek, aby ducha sw ego  
nie spodlić, szlachetności jego  
dążeń nie osłabiać, w błocie  
zgnilizny moralnej nie walać  
— musi z konieczności trzy­
mać w karbach żądze c ie les­
ną przez wstrzem ięźliw ość.  
Jeżeli w reszcie pragnie udos­
konalić się, żyć prawdziwie  
po katolicku, stać się napraw­
dę wolnym  człow iek iem  o 
gorącym, szlachetnym  sercu i 
czystej duszy, musi zrozumieć, 
że bez umiarkowania tego nie 
osiągnie.

Umiarkowanie ma także  
s łow o do pow iedzenia co do 
jedzenia, picia i odpoczynku. 
Trzeba nam pokarmu, napoju 
i spoczynku, ale tyle tylko, 
aby zaspokoić głód, pragnie­

nie, wzm ocnić siły  do pracy. 
Brak um iarkowania pod tym 
w zględem  robi z człow ieka  
obżartucha, pijaka i leniwca. 
A w ięc do pracy nad sobą!

Tak w ięc  w ciągu tych  
czterech tygodni om ów iliśm y  
w  ogromnym skrócie cztery  
w ielk ie  i w ażne cnoty: roz­
tropność, sprawiedliwość, m ę­
stwo i umiarkowanie. Jeśli do­
brze te cnoty poznamy, jeśli 
przyswoim y je sobie przez 
ciągłe praktykowanie — to 
w ów czas na nich oprzemy ca­
łość sw ego  życia One są pra- 
wdziwetni zawiasjrn^j życia 
ludzkiego.

Pierwszorzędne kursy kroju 
szycia i modelowania, o r a z  
pracownia ubiorów damskich, 
t. j. kompletów sukien kostiu­
mów i płaszczy.

Jednocześnie wytwórnia form  
bibułkowych na zamówienia we­
dług najnowszych żurnali. Ce­
ny niskie. Po ukończeniu kur­
sów świadectwa prawne

D y p l o m o w a n a  Mistrzyni z W arszawy

T. GÓRSKA
B ę d z in ,  1-go M ajn  4,

b l o k  a . ni .  44.

Cnota umiarkowania w Piśmie 
świętym.

Pan Bóg ust&nov,ił siódmy 
dzień na odpoczynek w tym celu, 
aby ladzie i zwierzęta w amu tym 
odpocząć mogli i zachowani byli od 
nieum iarkowania nieumiarkowanego 
wytężenia ich sił.

Po rewolucji francuskiej s k a ­
sowano niedzielę a wprowadzono 
tak  zwane dekady, to znaczy, co 
dziesiąty dzień odpoczywano. Poku­
ło się wkrótce, i e  człowiek nie mo­
że tak  długo bez odpoczynku p ra­
cować. Przywrócono zatem napo- 
wrót niedzielę.

Aby nie było zbyt n ierów ne­
go podziału majątków i nhy jedna 
część Izraelitów nie była zbytecznie 
i n ienm iarkowanie bogatą, postano­
wił Bóg w starym  Testamencie co 
siedem lat jubileusz. Drugi i czyn­
sze zaiegłe były  wtedy odpuszczo­
ne.

Pan Bóg rozkazał wodzowi Ge­
deonowi tych tylko żołnierzy z a ­
trzymać do walKi, k tórzy będąc b a r ­
dzo spragn ien i po przyjściu do wo- 
dy, p.li ją powoli czerpając dłonią 
— innych zaś, którzy położyli się, 
aby językiem łeptać wodę i jaknaj- 
prędzej ugasić pragnienie, odesłał 
do domu.

Chrystus Pan przez całe swoje 
życie daje przykłydy mądr ego umicr- 
kowania. Chodził skromnie ubrany, 
nie potępiał, jak faryzeusze grzesz­
ników, ale im pdpuszczał mówiąc: 
,.Idź i nie grzesz więcej". Aposto- 
wie uniesieni na Sam arytan  gnie­
wem, że, nie chcieli przyjąć Zbawi­
ciela, chcieli spuścić na nich ogień. 
P. Jezus im to zganił i uczył, aby 
miarkowali swój gniew. Popędliwemu 
j w .  Piotrowi, k tóry  dobył miecza na 
obronę Mistrza, kazał schować do 
pochwy. Mocy swej czynienia cudów 
używał um iarkowanie i nie ko rzy ­
stał z niej wcale, aby ubogim swym 
rodzicom zapewnić wygodne bez 
pracy życie.

Wstrzemięźliwy męcirzer
Wielki uczony Sokrates, k tóry  

był z na tury  popędliwym i nam ięt­
nym, nauczył się cnoty um iarkow a­
nia w najwyższym stopniu. Zacina 
najnieprzyjemniejsza przygoda nie 
mogła zachwiać spokojności jego 
duszy. Razu jednego żona jego w 
wielkim gniewie i k łótni wylała na 
niego pomyje, Sokrates spokojnie 
wychodząc z domu powiedział: „W ie­
działem, że po burzy następuje deszcz

Gdy raz ktoś rozgniewany na 
niego, uderzył go w policzek, rzekł 
uśmiechając się: „Przykro jest, że 
nie meżna przewidzieć, kiedy w y­
chodzić trzeba w hełmie na głovde“. 
Innym razem doniesiono mu, że ktoś 
w jego nieobecności źle o nim mó­
wił. „Mniejsza o to — rzekł obojęt­
nie — n iech  mnie i kijem obkłada, 
skoro nie jestem  obecny".

Pewnego dnia zaprosił kilku 
panów do siebie na obiad. z,ona je­
go Ksantyppa w wielkim była kło­
pocie i tłomaczyła mężowi, że przy 
szczupłych ich zapasach, goście nie 
będą uczęstowani jak należy. Spo­
kojnie i z uśmiechem odpowiedział 
Sokrates: „Moja żono! nie frasuj się 
tak bardzo, goście moi są  rozumni, 
a więc um iarkowani i trzeźwi, nie 
v zgaidzą zatem skrom nym  naszym 
obiadem. Jeżeli zaś są głupi i ob­
żarci, w takim razie nie warci lep­
szej uczty'*- — Ra/, zapytany, czem 
się różni od innych ludzi, odpowie­
dział: „W iększa ich część zdaje się 
żyć dlatego, uby jeść, ja zaś jem, 
ahy żj ć‘ .
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